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LACZĄŁ SIĘ ROK JUBILEUSZOWY EJ 

Rok 1935 — przynoszący -lecie or wezwano do czynnego uczestnictwa w "M 
ganizacji hareerskiej — zaczyna się pod ku byłych skautów i skautki. 3 Ra 
znakiem rozjaśnienia horyzontów harcer- cerstwa, walczącego o lepsze sm 4 kr 
stwa polskiego. Szeregi polskiego skautingu / umocnił się i wzmógł na_sRaNa (HALE: 
grupują około 200 tysięcy młodych Polek będzie dlań terminem próby wy m m k 
i Polaków w kraju 70 tysięcy z zagranicy. i dzielności. Zaczynamy więc ten no N 
Potężny ten zastęp reprezentuje Polskę w okres pracy pełni głębc kiego + 38 03 

1-miljonowej rzeszy skautów całego Świata powiedzialności i współ czestnia e praz 
Na terenie jowym rozpoczęto obecnie cach, które całe harcerstwo na arki swe 
ofenzywę na wieś, zorganizowano harcerskie  włożyło. Jubileusz 25- lecia nasa? sk e 
oddziały pracy; podjęto pracę w zastępach tingu — to aopiero. sz ij "A oj 
starszych chłopców i dziewcząt, wyprowa- sił wkroczymy w drugi etap dziej 
dzono na narce krociową armję zuchowa, 

  

ganizówanej młodej Polski. 

Bajka zimowa 
  

Drga świecy płomień złoty, 
a senne na przypiecku 
uczone bardzo koty 
wciąż mruczą po niemiecku 

Za oknem śnieżne jazdy, 
dzwoneczki jęczą w biegu, 
za oknem błyszczą gwiazdy 
na niebie i na śniegu 

l księżyc jak opłatek 
na niebie tkwi złamany, 
na dachach śnieg jest wały. 
i mróz na szybach szklany. 

Gdzieś w lesie trzeszczą drzewa 
aż wilcze oczy świecą, 
aż wyciem wicher śpiewa 

zaczarowanym piecu 

Jak oczy węgle płoną 
w czerwonych bystrych iskrach, 

kotom się zielono 
i krwawo w oczach błyska 

Coś w piecu szarym trzaśnie 
Przymkną się senne oczy 
Wiesz, najpiękniejsze baśnie 
rodzą się takiej nocy. 

Tadeusz Hollender. 

  
  

Praca i wyszkolenie zastępowych 
opiera się na lekturze „SKAUTA”* 

„Wielkości, gdzie twoje 

Rok 1863 dał wielkość 
gdy mówi o nas, wielkość, 

imię? 

nieznaną, 

zaprzeczającą 

wielkość 

moralnej, — nie treuga Dei szui zbiorowej, 

ludzi, którzy w wielkiej godzinie, gdy 

my. olbrzymiej pracy moralnej” k 

wielkość, co do której i teraz 

wszystkiemu temu, co my o sobie mówimy, 
cudu pracy, ogromu siły zbiorowej, siły zbiorowej 

nie treuga Dei tchórzów, lecz treuga Dei 
palec Boży ziemi dotknął, rosną w olbrzy- 

świat wątpi, 

wysiłków woli, siły 

Józef Piłsudski 
  

RÓŻA WIATRÓW 
  

POWIEŚĆ HARCERSKA 

9. Upiory z Łabajówki 

Całe miasto zelektryzowane zostało 
sensacy a tytułami gazet. Przed wywiesz- 
kami kiosków gromadziły się lotne wiece 
przygodnych czytelników. Zaglądano sobie 
przez ramię, popychano niecierpliwie i wy- 
iągano szyje w $ :zącej czerni 

ne igłówkowych : 5 by wałc 2 
„Nieczyste siły czy zbrodniarze 

porwanie harcerz: 

Nie dziwnego, że zgromadzone w szkole 
Wilki, Borsuki, Lisy i Kukułki nie miały 
tego ranku spokojnej nauki. Na pauzach 
aóno do siebie — od klasy do klasy, 
gromadzono się pod ogrodzeniem dziedziń- 

ca. Rozniosło się w mig po całem gimna- 
zjum, że harcerz Hipolit Kaczmarz, ten 
z 6-tej klasy, stał s bohaterem jakiejś 
niezwykłej afery. Nauczyciele uczniowie 

interpelow: ui „Ucze stników syprawy, a hi- 

urosła 
rozmiarów niebywałego zaarzenia. Sam 

se nieobecny był tego dnia w szkole 
vszyscy już z gazet wiedzieli, że towa- 

rdze on drużynowemu harcerzy w szu- 
kaniu zaginionego Hipka i był pośrednio 
świadkiem niebywałego zdarzenia pod Ła- 
m ką 

Gazety don ssły miastu, że na pustko- 
wiu leśnem, rieszącem się wśród okoli 
nych mieszkań »w opinją miejsca w któ- 
rem „stra patrol policyjny, zaalarmo- 
wany strzałami rewolwerowemi, znalazł le- 
zącego we krwi młodego Ro Pomięta 
trawa dookoła, liczne ślady butów męskich, 
wreszcie ślady” krwi, zaczynające się opod: id 
znalezionego człowieka. a wiodące na prze- 
strzeni kilkunastu kroków wgłąb lasu — 
wszystko to świadczyło, że stoczono tam 
zaciętą walkę. Ale kło i z kim ws czył ? 
Nieznanego turys y, ciężko kontuzjowe 41696 

w glowę przez uderzenie, nie sposób było 
przywrócić do przytc »mność j 

Podczas pierwszych poszukiwań śled- 

czych na miejsce przybyli dwaj młodzi 
ludzie w harcerskich munaurach. Oświad- 
czyli, że szukz zaginionego swego towa- 
rzysz utrzymywali, że słyszeli, 
średnio przed strzałami, jego gwizd 
strony lasu. Wezwani do rozpoznania ra- 
nionego turysty, oświadczyli, że go nie 
znają. On natomiast, w chwilowym prze- 
błysku przytomności, na i widok wy= 

Kanał: „Harcerze, wasz człowiek w nie- 
bezpieczeństwie !* Potem znów stracił 
tomność i bredził, ję boleśnie, 
kichś upiorach UBsdetzidno go do szpi- 
tala. Sledztwo w toku' - tak kończyły 
się komunikaty w gazetach 

. * * 

Bezpośrednio po nauce wszyscy pra- 
wie harcerze, prosto z gimnazjum ruszyli 
Fo do mieszkania Romk: Rzeczywiście, 
był już w domu, powró wszy razem z 
policją po daremnem poszukiwaniu i pier- 
wszem. śledztwie. 

— Wiecie, — zaczął zaraz bez wstę= 
że to jest jakaś dziwna sprawa. 

y nas rewidowano tego poranio- 
nego biedaka, z kieszeni jego wypadła li- 
lijka harcerska. To była lilijka Zdzicha — 
ta, której tak daremno szukaliśmy. Po- 
wiedzieliśmy o wszystkiem na. policji. Bo 

to ten człowiek prawdopodobnie 
odezwał się do nas tam, przy ognisku. 

Wśród harcerzy poszedł pomruk zdzi 
wienia Jeaen przez drugiego zadawali dru- 
żynowemu bezładne pytania, a zwłaszcza 
to jedno: cóż więc mogło się stać z Hip- 

kiem? Gdy tak rozmawiali, wzdłuż szta- 
chetów, dzielących ogród od ulicy y, poleciał 
przeraźliwy krzyk kolportera : „Nadzwyczaj- 
ne wydanie! jęcie bandyckiej szajki upio- 
rów !* zd stali chwilę jak zelektry- 
zowani. Potem kilku rzuciło się pędem do 
furtki, krzycząc co sił: „Wydanie! Daw. j 
tutaj! Nadzwyczajne! 

Dokończenie nastąpi.)    
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PRAWDA 0 HARCERSTWIE | więdłych łąkach. W oddali migocą światła. ciekaaaajci 
jakby starały się nas wabić ku sobie — Preeeecz | lecz śpiew  zagłus to kopalnia - tu tętni życie, a my z unie- wszystko Maja -Wóbańakón 

Polska pełna jest harcerzy. Widzimy ich tu, widzimy tam. Harcerze uczestniczą sionemi głowami wypatrujemy SOKCA.. A A Pai ik: A ci znowu 
w całem życiu Polski, poza izbami swych drużyn, poza terenami harców. Zasiś adzaja |... I śpiewamy Czasem _ Śpiew RE Bo: pa ai A cz ŻE Sia | 

urzędach, , obsługują motory fabryczne i orzą rolę, Wśród przewidzianych „PE idzie" chociaż WR śpiewają, ze p Jo nie regulaminy zaję przewija się pasmo dni szarych, nieodświętnycn akic wód tego jest wielki, a mianowicie. *dluż. 
A takich codziennych trudów więcej jest w iu harcerskiem i Idziemy. wkrótce - ogonek WIEŚCI kz 

i harców. Ukazać tę odwrotną stronę rzeczy wistości harcerskiej, rozedrzeć maske of się... a nogi szukając ZEE 0d DJA 
cjalności, uchwycić dzień dzisiejszy harcet stwa na gorącym uczynku oto założenia zygnacją walą w błoto, wzbijając fontanny naszego konkursu reportażu p. n ; i ochlapują idących obok. Drzewa EE 

bierają wyraźnych kształtów, robi się jaś- 
gasną Światła w kopalni ; ) 

HALLO! TU HARCERZE! A) i śmiechy SZW ( się tu i 

piosenka, a nogi zawzięcie mię 

  

  

Warunki uczestnictwa w _ konkursie podaliśmy w listopada ub. r Termin nadsyłania prac upływa w Pospiesz się z wzięciem udziału w tych 
Prawda o harcerstwie 

numerze 6-tym (z dnia 30 
dniu 31. stycznia 1935 roku 

zawodach publicystycznych pod hasłem 

sadzi jak może. Obok „Phae- 
? wiecznie zagadany „,„Politvkier 

aalej „Sapery*. „Wołyń* z ,„Woro- 
szyłowym* na czele. Podchorążacy nie ża 

SECZE M8 DAL łują nóg bo do wiedzy wojskowej po- 

trzebna również „taczkologja A 
HALLO ! TU HARCERZE ! Żółto-mętne, niesympatyczne wody 

wiślane ze złością i siłą uderzają o ogli- 
Błoto, błoto i błoto hiaste brzegi OSN 7 

, ) lę rozchodzą się do swoicł jęć 
BŁOTNISTA ZIMA Szare, lepkie... chlupocące błoto. (rupy zchodzą si zak > raj e brzęk iski popycha „Nogi. z wysiłkiem stoją na oślizgłej Ż2! hace FE METR ESATNYSDEY beki ko- mazi i silnem szarpnięciem odrywają cię, b szykówanych do ładowania ć Ś aby powtarzać tę sama czynność 

Sód koleby 0 szynach pchanc 
Na korytarzach tupot nóg wzmaga się Błoto... błoto.. szaro, niebo jednostaj- jo $ Mia Ą: *h chłopców 

z każdą chwilą. Za kilka minut odmarsz ne, wciąż ponure 
PES AP ZKE do pracy 

  

  

Naa rankiem wisi mrok.. 

A . . Maj Ę agat iechu, a za chwilę 
zk 4 Nogi oblepione gliną ślizgają się 1a Afr 3 

Drzewa szeleszcząc wyschłemi liśćmi AN 0 3 ka AE miękkim. gruncie ci sami a "hoe >ędą nasypywali 
Wycierając umorsanc wargi smalcem, grają melancholijna nutę smutku twardym, a_grzęzn: : i 

zawija w papier drugie śniadanie aby miec + : > Ża chwilę wraca znów ładują koliby Piosnka brzmi... huczy przewala się „coś do zjeścia* na budowie 
; AE 4 rze- fiatr coraz silniejszy syknął wreszcie po zaoranych polach, po sczerniałych o- > RA * NZ add w twarze zlodowaciałym śniegiem. Na chwilę żnych. wiklinach SENT zapanowała cisza. Suną laczki oblepione gliną. i e. m UTRUDNIONA WYPRAWA | lecz poa warunkiem, że powiemy wycho- | — = wawczyni, Więc e: niej. Ale c aa życie jest czasem takie zabawne, że spel- grup uczni, którzy . i Ę 08 UAE 7 I 

ś : g. ar 1a sł 4 ych NA męskich. pustki * „łka | niając jeden obowiązek, postępuje się wbrew nego REKE ja ż lechia > Zaw RONNY © coś knujecie ?! (Oba gimnazja był pod eye WO A aRŚd ACHA Ę a AST rl jeden ż uczniów 

tyc hmiast. ; klasówce rzucamy, jak burza, dopada I a prędko, ; do | TA) tp EU 
do szatni płaszcze i do drzwi! Śmieje Już tam jesteśmy ) at di KO JA niech panienki nie próbują, brzymie skrzynie z kt £ Wi Ni € oczy! wszedzić ktoś pilnuje a wszyscy profesoro- kazali zbierać kasztany EPE PRZ UrSZEAI 
wie chodzą umyślnic korvtarzach Ą wiście puste l RAE Po ra 1 i bota 

Sekunda zastanowienia, Wracamy kieru- hie i nakrywają nas i pad ks teach a, 

jac się do sali rysunk owej Zaczyna się mycie powęszył ; zajrzał aeeo AA a i . i 
pendzli, rozrabiani« ; Po kilku minu Wyskakujemy z kryjówki. I od DZNADU rp 
tach mamy ręce niemożliwie wysmarowane. ogród szkolny, rosną gęste AAS RE 

A płaszcze leżą na ziemi w ciemnvm ko- szczęście, bo wysoko Pó p R ża 
rytarzyku). Jeszcze f Izwonkiem wcho- rzucamy więc płaszcze na sciaga 5 SE 
dzi profesor, za nim w chowawczym 1 sam my na nie. No i biegiem dalej, b; ę 
dyrektor. Wszystkie sz a miejscąch więc nie spóźnić i : imołlnóści kontroła sie wycofuje. P r jest wście- Dwie godziny starczyły w Zi ir 
kły: co to jest, proszę w tej chwili umyć na  załatwieni« Wszystkiego i w. aa ŻAŚ 
ręce Sześć „„brudnych* harcerek wstaje zdyszane i weszły do szkoły przez spó TA 
posłusznie i wychodzi. Chwyłam) a nie dyrektora Pocz iwa > A: Wara w szkole potem wypadały 2 godziny Sasa ORA płaszcze. A Bi, 2: a W lz: a o acdłyśni: 6, Ma 7 korytarz 

rysunków ano po przyjściu idziemy do 
Pod PO korytarzyka PEnia BE Y WAR: malar kochany wcale 

profesora ©osimy,. mówimy, że jest msza jednym zarządem i jednym dachem £ na strych (ala rych pz A bocznemi się nie poskarży cała eskapada upiekła 

za zdrowie horego musimy być na brania więc i uprzedza, że wyjścia bę. biegamy cały strych i spadam mieszczą się w zupełność 
niej (Praway powiedzieć nie mogłyśmy ze obstawione 

schodami na pat qter gdaą SIĘ A śbód : pe H. Zbirokowsko 
względu na stanowisko szkoły). Zgadza się Harcerz winien być posłusznym I | korytarze „„męskie "rzekradamy s 

  

  

    

  

Pułk. Januszajlis wzywał do wslępo 
wania do szeregów tworzącej się dywizji 
litewsko-biał »ruskiej. Niemcy siedzieli jesz 
czę w naszem mieście i bardzo nas korciło, że w Warszawie już ich niema. Cały I-szy 
pluton drużyny im Tadeusza Kościuszki 
uchwalił pospieszyć na wezwanie Ponieważ 
większość rodziców i szkoła była temu 
przeciwna, mieli wyjśc zwykle rano 
do szkoły, a zamiast teg pójść na mszę 
specjalnie zamówiona. Potem mieli udać 
się na przedmieścia gdzie do ludzi zaufa- 
nych my harcerki miałyśmy dostarczyć 
ich wyładowane plecaki. Nieomal każda Z 
nas miała w I-ym plutonie brata. O zmierz 
chu postanowili wyruszyć małemi grupkami 
dó oddalonego o 40 km Supraśla. 

Na l-ą godzinę wyznaczona była wiel 
ka klasówka, musiałbyśmy wiec sławić się              



Nogi ślizgają się na deskach. 
Śnieg sypie i sypie... 
A deszcz pada... 

Gromiadanii, w kucki obsiadła wiara 
stosy wikliny i diwiąc z wiatru, chucha 
w zziębnięte dłonie. 

Kiedy bada znów wiosna ? 
Czekaj, aż ci dadzą rękawice 
I znów śmiech wtóruje wyjącemu 

wiatrowi. 
Tu i tam organizują się „miejscowe 

władze*. Bąk śpiewaj: ąc o „43-ciej* rozd: je 
ministerjalne teki, a inna gromada z miej- 
sca udziela votum nieufności. Czas płynie.. 

„Ostrow* klnie jak rodowity Ślązak, 
a Ślązak udaje „„Wołyniak 

Naa Biurką hałas jeszcze większy 

śmiech łączy się z pokrzykiwaniami wo; 
cy. „Amorek* i ,, olitykier* kłócą się za- 
wzięcie : „co silniej rani kula czy strzała 

Amora", i nie mogą dowieść tego posłu- 
gują się bowiem łopatami. : 

Błoto coraz większe, kopyta końskie 
zapadają 'się, aż po pęciny, a śnieg sypie 
i sypie. 

Ten i ów wspomiha, o obiedzie. © 
świetlicy, gdzie radjo i oświatowy wydzie- 
rają się ile wlezie. ż 

Dzień za aniem mija w szarych mgłach 
poranków i szarem błocie, lecz uśmiech- 
nięte figlarnie oc mówią do wszystkich 

l śmiechnij się !... 
w grudniu 34 r. 

Pietrzeja 

  

INSTRUKCJA ORGANIZACYJNA 
ZESPOŁÓW REDAKCYJNYCH „SKAUTA' 

Charakter organizacyjny : 

1) Zespoły Redakcyjne „.Skauta*, jako 
pozostające w służbie prasy i propagandy 
harcerskiej, są placówkami działalności sa* 
mokształceni« wej i społecznej, publikacy yjnej 
i realizacyjnej na terenie harcerstwa i skau- 
tingu ; 

Zespoły Redakcyjne „„Skauta* m: 
oparcie: a) w działalności publikacyjnej 
dwutygodnika „Skautó, b) w pracy reali- 
zacyjnej zastępów starszych dziewcząt i 
chłopców :; 

3) Siedzibą Zespołu Redakcyjnego 
„Skauta* może być każde środowisko dru- 
żyn harcerek i harcerzy. 

Cele: 

t) Cele istnienia i pracy Zespołów Re- 
dakcyjnych kauta* są następujące: 

a) branie czynnego udziału w dzia- 
łalności prasy harcerskiej, 

b) utworzenie kręgu obywatelskiej służ- 
by harcerskiej, 

c) pogłębienie myślenia religi jnego, 

społecznego i humanistycznego h: AA 
d) zw. nie życie harcerskiego z kul- 

turą nowoc ) 

e ie idei pracy jako naczelnej 
formy życia. - 

Środki : 

5) Środkiem działalności Zespołów Re 
dakcyjnych ,,Skz są 

a) zasilanie pracami swemi piśmienne 
mi łamów „Skauta* i pozostałej prasy har- 

organizowanie racjonalnego czytel- 
nictwa w zastępach harcerskich, 

c) urządzanie zebrań dyskusyjnych na 

aktualne tematy harcerskie, społeczifo - pań- 
stwowe,  religijnc zne i kulturalne, 

d) czynne branie ziału w pracy spo* 
łecznej, 

e) utrzymywanie kontaktu z młodzieżą 
innych organizacyj, 

i korespondów: nie z skautami innych 
krajów, 

g) przestrzeganie czytelnictwa i samo- 
kształcenia członków Zespołów 

(członkowie Zespołów : 

6) Członkiem Zespołu Redakcy juiego 
„Skauta może być harcerz lub harcer 
wieku powyżej 15 lat: a czynnie pracu- 
jąca w harcerstwie (prowadzenie zastępu, 
pełnienie funkcji), b) zainteresowana o0so- 
biście zagadnieniami kultury współczesnej, 
e) wykazująca odpowiedni do swego wieku 
stopień wyrobienia myślowego, zarazem 
także: wyszkolenia harce iego ; 

7) Formą zaciągnięc do Zespołu 
Redakcyjnego „Skauta* jest zgłoszenie się 

zyj organizatora Zespołu, który decyduje 
» przyjęciu kandydata 

Organizacja Zespołów : 

8) Zespół Redakcyj „Skaula* składa 
się z 5—10 harcerzy i harcerek (koeduka- 
cja!) pod przewodnictwem organizatora 
członka starszyzny Z. H. P., delegowanego 
przez Redakcję .„Skauta*: 

9) Pod względem stosunku do Z. H. P. 
Zespół jest ekspozyturą Redakcji „Skauta* 
i należy do harcerskiej służby prasy i pro- 
pagandy 

RORBREŻWAKO Nr $ 

W KRĘGU RADY 
DZIAŁ ZASTĘPOWYCH 

POD REDAKCJĄ L. UNGEHEUERA i J. WINOWSKIEJ 
  

  

Lute harce 
W kręgu stań, jeśliś wódz! 

Gdy na radę hasło dane, 
chociaż mrozem wiatr zawieje, 
lutym żartem ścina krew, 
chmurą śnie gu sypnie w twarz, 
ale ogień rady płonie, 
— ty na radę słań — boś wóc 

Pójdziemy za wezwaniem ducha har- 
ców, tem chętniej, że za nic nam i śnieg 
i mróz i zawieja. Wodzowie, strachom nie 

i Weźmiemy tych zacnych rycerzy 
i dalejże z nimi w próbę, na 

Wykażemy, że na wszystko mamy hart, 
dajemy sobie radę mietylko ze skwarem 
lata, szarugą jesieni Każda pora roku 
stwarza specj: warunki harców, będą- 
cych według harcerskich podań próbami 
życia. 

Nie ograniczymy się zatem na przy- 
gotowywaniu się naszych tępów do let- 
nich wyczynów, ale narazimy nasze zastępy 
na te wszystkie próby hartu, jakie goluje 
nam bytowanie w objęciach zimy. Kto 
wie czy właśnie harce zimowe nie są ko- 
roną i uznaniem nas całorocznych 
wyczynów harcerskich ? 

Co powiedzą na to w radzie? — 
posłuchajmy 

W dniu 2. lulego przypada święto M. 
B. Śnieżnej, patronki Wilków, — Płowyś, 
rudy czy bury, uszy Wilku do góry! Niech 
Wilk Rudy p zypomni jakimto harcem odda 
hołd Lutej Pani jego zastęp. 

Wilk rudy W wigilję dnia tego, 
kiedy mrok całkiem zapadnie wyruszy każ- 
dy z nas na umówione spotkanie tam, w 
naszym wertepie obok łysej polany. 

Wilk stary, sędziwy : — Choć za widna 

  

ZBIÓRKA ZASTĘPU HARCEREK kj 

Modne są dziś i często praktykowane 
t. zw. biegi do stopni — ciekawe, nieraz 
bardzo pomysłowe różne ćwiczenia prze- 
prowadzane na zbiórkach 

Może nieraz ułatwiły one zastępowej 
ułożenie planu zbiórki 

lyle ciekawych ćwiczeń pamięta się 
nych kursów, sięgnąć można do pod- 

k szcie niejedno wymyśleć 
Plan zbiórki. Znane dobrze kłopot; 

wszystkim zastępowym: pamiętam je z 
przed laty, gdy pierwszy raz z tremą 

wielką objęłam prowadzenie zastępu. 
znam i dziś, gdy myślę nad planem dla 
moich „„Szarotek. Zgodzicie się 
nością ze mną, że to wcale nie tak 
ułożyć taki plan, z któregobv później był 

  

zadowolony cały zastęp (a więc i zastę 
powa). Chyba, że niewielkie są nasze wy- 
magania ! 

Na zbiórkę zastępu poświęcamy prze- 
ciętnie 114 lub 2 godziny w tygodniu 

Jak bogata i ciekawa może być Ireść 
tej zbiórki. Ale nie łudźmy się, by i przy 
najlepszej naszej woli każda zbiórka się 
nam udała, Tyle się na to czynników musi 
złożyć Weźmy przykłady z własnych 
wspomnień 

Tak, to 4: nie tak łatwo uło- 
żyć program. zbiórki. Co wymyśleć, by 
była ciekawa i pożyteczna? 

I lu często rałują zastępową z kło- 
potu różne ćwiczenia Za chwilę plan 
gotów - znaczna część zbiórki wypełnio- 
na ćwiczeniami. 

l nie dziwiłabym się, gdyby po ta- 
kiej zbiórce (było ćwiczenie spostrzegaw-  



          

150. OEI A WWO TCZEW   

Zastępowy — chłop pomysłowy, 

REWJA HARCERSKA NA SCENIE 
Nie będę Wam podawał tekstów ode- 

granych skeczów na tej rewji a to tylko 
dlatego, ponieważ wiem, że każda drużyna 
iunie aoskonale myśleć. Podam Wam tylko 
pomysły, jakie mieli, a Wy opr: acujecie je 
sobie. Jeszcze raz rę że zrobicie znacz- 
nie lepiej niż moi zn: ,jomi. 

Więc jazda dalej: Natychmiast po pro- 

logu wyłania się przea kurtynę zapowiadacz 
mówi 

, „stare az aan A 
mieć głos, zdobądź P. O. *_ Ale 
przygoda sportowa nie noże się równać 
nawet w mikroskopijnem przybliżeniu tak wspaniałej i przecudnej przygodzie, iką jest obóz harcerski. 3 

Właśnie za maleńkich kilkanaści ie se- kund damy rewelacyjny reportaż dnia obo- zewego A więc uwaga! — Schował 
rozbrzmiał gong — kurtyna rozsunęła się i ujrzałem białą zasłonę. Za zasłoną ktoś 
czytał donośnie o rozkoszach i niedol: ich 

się — 

  

droga znana, w noc nie łatwo będzie 
dojść! JS, 

Wilk rudy — Wilki rude z tego 
słyną, że choć oczy wykol, mrok. kiedy 
żeru bardzo chciwe drogę zawsze zna 
dą swą. Każdy ze jaką jdzie 
przy łunie , z 
sam czas, W ki 5 się zbier zem wilki 'rude, 
szczapy w jeden rzueim stos, skrami sypnie 
ogień w górę, dymem w pysk i skrami 
w śnieg! Potem Śnieżnej Pani hołd: Zdro- 
waś Marjo łaskiś pełna — — — 

a polem w tan i nocny harce! 
Wilk, młody zuch: i ja też z wami. 
Wilk stary, sędziwy: To niesforny 

zuch! Gdy nam jeszcze raz przeszkodzisz, 
to za karę zuchu mały śniegiem łeb ci 
natrzeć każę. 

/ uWBGTazZ PO nam Wilku Leniwy 
Wilku Szary i ty Wilku żeru chciwy ja- 
kim harcem noc tę uświęcisz ? Wd 

Wszyscy wodzowie: Teraz może cza- 
su brak, ale wszyscy przyrzekamy na na- 
stępny raz dać plan j A 

Wilk Stary, Sędziwy: Czekam zatem: 
Jacka 1 „Skaut*:do 25. I. br. a teraz 
radę tę zamykam 

obozu stałego, o harcach i innych sprawach 
codziennych Urwał - cichy gong — biała 
zasłona, zszyta z prześcieradeł, rozsunęła się 
i oto widz * panoramę górską. Po bokach sceny rosną drzewa i tekturowe aki. 2 pon strony stoi mały namiocik, także 
z prześcieradeł. oraz polęgujące się światła udają z powodzeniem świt i wschód słońca 
Służbowy budzi trębacza, ten gra pobudkę, 
na odgłos której z namiociku wysypuje się 
cały rój harcerzy. Stary tick i mnie nie 
nabiorą Pod namiocikiem jest spewnością dziura, którą uprzednio wy bili w 
dłodze, a przez któr z wyłażą, dokaz 
jac jednego ź c cudów, jakto 
30-tu może spać vw / jednosobowym namiocie, 

„ „Potem basia, modlitwa, porządki, 
śniadanie i wymarsz na harce. A wszystko 
działo się przy śpiewie i obfilowało w moc 
komicznych sytuacyj. Biała zasłona spadła. 
Widziałem ranną porę dnia obozowego. Za 
zasłoną czytano aalej, jakie to harce będą 
i kto pozostał tymczasem w obozie. 

Znowu cichy gong — biała zasłona roz- 
suwa się i widzę przy tejsamej dekoracji kucha gotującycn obiaa Rozmawiają ze   sobą paradnie, że boki zrywać. A tu już 
wali wiara z harców i chce jeść. Jest wkoń- 

  
czości. terenoznawcze i może jeszcze ja- 
kieś) zastęp odszedł znudzony. ; 

.,Wyczuwa się zwyczajnie przypadko- 
WOSC programu y 

Nie dojdziemy « ywiście do wniosku, 
wszystkie te ćwiczenia są niepotrzebne 
choć by nawet mało warte, ale nie 

mogą być „odrabiane i przygodne, bo 
wtedy mijają się z celem : 

4 więc jakie pozytywne wskazówki? 
Musimy sobie jasno zdawa sprawę 

z celu, jaki stawiamy sobie, dając ćwicze- 
nie niech nie będzie ono przypadkowe 
— ot, przyszło mi na myśl. I nie mniej 
ważne jest, by cały p orjentował ę 
co dać ma obrane rzez stępową ćwi- 
czenie i czem się łączy całością pro- 
gramu. Cwiczenia muszą być dostosowane 
do poziomu zastępu (wiek, inteligencja, 
wyszkolenie) i odpowiednio stopniowane. 

Ale nad tem się nie zatrzymuję, bo 

nie na technikę ćwiczeń chciałam tu zwró- 
cić uwagę. 

Pomyślcie ze mną nad innym proble 
mem. „Odrobić* zbiórkę złożoną z kilku 
ćwiczeń to nie jest trudne — trochę po- 
mysłowości i zmysłu organizacyjnego. 

śle to jeszcze nie wszystko, by zbiór- 
ka była naprawdę, w  istoci j 
harcerską. Trzeba 4do niej wnies 
przeniknie wszystkie nasze prace 
wel bardzo prostemu, nieefektownemu jeżeli 
tak można powiedzieć, programowi " nada 

ębszą treść; może uchwycimy to póź- 
ej, wracając do domu, może uświadomi- 

my sobie wtedy, kiedy już się nam zatrze 
nawet sama treść zbiórki — a slormułu- 
jemy sobie jak najpr ościej: z takiej zbiórki 
wychodzi się mocnie jszym człowiekiem. 

Niech nam się tak uda najbliższa nasza 
zbiórka — i następne. 

]. WINOWSKA. 

SKAUT muz 

  

  

cu obiad i... alarm! Rwetes, krzyk i biała 
zasłona spada. 

Wiaziałem porę obiadową dnia obozo- 
wego wraz z niespodziewanym alarmem 
Za zasłoną czytają aalej o popołudniowych 

zajęciach i o ognisku wieczornem. — Gong 
1 znowu wiazę scenę a na niej ognisko 
obozowe. — Widziałem już tylko koniec 
gawędy, ale Wy możecie dać nawet całe 
ognisko. — Była moalitwa wieczorna i 
capstrzyk i zapadła kurty 

Widziałem na scenie jeden dzień obo- 
zowy. Udał się znakomicie. : 

Ale oto już widzę zapowiadacza, który 
ze swobodnym uśmiechem mówi: 

„Prawda, proszę Państwa, że prześlicz- 
ne jest życie harcerskie? Piękny też jest 
marsz, który właśnie orkiestra ma zamiar 

odegrać. Więc słuchamy”. (Znika.) 
Orkiestra odegrała marsza i znowu za- 

powiadacz : 
„A teraz gwóźdź wieczoru, perła i naj- 

jaśniejszy dj ament naszego harcerskiego 
środowiska: Zuchy!!! To jedno słowo sta ar 
czy za wszystko. Ono nam kz: 
umysły i wytrzeszczać zdziwione 
więc zuchy ze swoim pokazem ! 
kurtyna idzie w górę i oto widzę świetną 
inscenizacj cia szczepu indjańskiego. Wy 

Ż lnie opracować, jakiś motyw 
słowiański, czy też jakiś obrazek z „Le- 

śnego Duszka%. Po ma iż kurtyny 
istny entuzjazm na sali. Do ólnego ha- 
łasu dołącza się zapowiadacz, który wy- 
chodzi przed kurtynę z dzwonkiem, i dzwo- 

ni na c . Wesołość jeszcze większa. 
Wkońcu dają mu dojść do słowa. ów kła- 

nia się i mówi: 

„Nie wiem, czem zasłużyłem sobie na 
tak spontaniczną owację (znowu wesołość 
i brawa), niemniej przyjmuję ją z bł 
rozkoszą i zapowiadam następny punk 

chór drużyny odśpiewa dwie piosenki har- 
cerskie a to króciutką balladę i marsza. 
Proszę mieć otwarte naścieżaj uszy na 
wszelkie aysonanse w wy 

Muszę podkreślić, że piosenka prz /g0- 
towane były bardzo dobrze i słyszałem tyl- 
ko jeden fałsz, ale to zapewne dlatego, 
że mam ucho niemuzykalne. 

Zapowiadacz 
„Skolei nasza harcerska or kiestu ra pod 

batutą dha ... — odegra utwór. 
o odegraniu utworu brawa i zapo- 

wiadacz : 
„A teraz prawdziwa sesnsacja. Coby 

było, gdyby nasi dobrzy znajomi z radja, 
Tońko i Szczepko, mieli dziś po 14 lat? 

Znika, kurtyna rozsuwa się, widzę 

fragment ulicy, jest zima. $zczepko zzię- 
bnięty drze się: 

kaut! Skaut! najwspanialsze pismo 
dla wszystkie h dzieci od urodzenia aż do 
śmierci 

Skaut | Przechodnie kupują Skauta) 
Skaut! tylko za jedne 10 gr.! Skaut! 
Zjawia się i Tońko, witają się i na- 

ją rozmowę. Tońko stawia naiwne 
pytania a Szczepko mu odpowiada i tłu- 
maczy o „Skaucie*, o arcerach* i 0 
ostatnim opłatku, na jakim był w swej 
drużynie. Wesoły ten djalog przerywały raz 
poraz salwy śmiechu na widowni 

Zapowiadacz 
„A więc może nie byliby tak sławni, 

jak dziś, ale napewno byliby harcerzami. 
Za maleńką chwileczkę nastąpi finał na- 
szej rewji. W międzyczasie poproszę Dha 
kapelmisirza o zagr: inie nam czegoś we- 
sołego* £ 

Gdy orkiestra przegrała, zaczął . się 

finał. Przysłuchajcie się, jak lo  wyglą: 
dało : 

Widzę gabinet lekarza. Co chwila słu- 

żący melduje pacjentów. 
Zjawiają się rozmaici chorzy. Kulawy, 

podagryk, głuchy, bankrut, i inni życiowo 
pokiwani. 

Lekarz każdemu zapisuje jednaką re- 
ceptę: „Pójść na rewję do tej a tej dru- 
żynyć. Chorzy są zdziwieni, ale słuchają. 

Po pewnym czasie wracają wszyscy 

uzdrowieni i weseli, aby podziękować le- 
karzowi za tak świetne wyleczenie. 

Lekarz ich zapewnia, że w tem jest 
mała jego zasługa, gdyż najlepszem lekar- 
stwem na wszystko, jest właśnie rewja w 

drużynie harcerskiej 
Impreza trwała około 2 godzin 

Wszyscy byli zadowoleni i odchodzili 
mocnem postanowieniem PO na 
najbliższej sposobności 
zrobiony. — I 

WŁ. Głowiak. 

  

Najlepszym podręcznikiem pracy 

zastępowej i zastępowego 

jest encyklopedja 

„Świat i Życie” 
  

Zastęp Twój — to chwaty nietylko w lecie ale i w zimie. 
Zechcą, to potrafią zdobyć oznakę narciarską P. Z. N 

Jak tę próbę urządzić przyczytasz w następnym numerze „Skauta    
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Wszak po nich zasady harce! rskie 
farbo- 

osądza się daną organizację, a na 

wanych lisach można poznać sie i zagna- 

nicą 
= 

Ostatni dzień. Pada 

Okoliczne szczyty okryły mg 

żegna nas wymarzonemi płź ISZCZYZN umi pu 

chu. Na maszt wznoszą fa barwach 

rumuńskich i polskich or proporzec 

skautowy. Ustawiona w czworobok kohorta 

hymn rumuński. Drodzy skauci. Za- 

kilkanaście beztroskich, 
KAL liśmy 

plz a śnieg. — 
Ę redeal 

śpiewa 
wdzięczamy wam 

miłych Na każdym kroku spx tył 

przyjac gotowość do speł- 

nienia przyjacielskiej usługi. Od najmniej 

szego wilczka, do Waszego k ymendanta 1 

niestrudzonego Popescu tworzyliście praw- 

dziwie skautową pbraterską atmosterę 

Dh Czarnik wręcza komendantowi Sa- 

vopolowi pamiątkowe odznaki. Rumuni są 

naprawdę wzruszeni 
Wzracamy przez 

Przejazd przez 2 granice 

uśmiech, 

górzysty Siedmiogród 
przysparza nieco 

emocyj paszpor AE 

rze lwowscy na zlocie w Predeal (w środku k 

egacji polskiej, hr dyrektor organizacji ru 

mu Simboteanu. 

nansowych. W Stani- 

ławówie donośne ,,Cip! cip! ta joj! żegna 

istęp cezerczełaszów, którzy aż dotąd nas 

odprowadzili 
trgonauta 

  

KALENDARZYK GOSPODARCZY NEDARCJA_NA_GŁ0S 
  na rok 1955 

BY 
pierwszy tydzień okres 

jących się finansowo zabaw 

arnawałowych ; 

możliwości urządzenia 

wych, obliczonych na dochód w ro 

dzaju zawodów narciarskich, konkursu 

sztucznej jazdy na łyżwach, turnieju sa- 

neczkowego ; 

sprzedaż gromnic (2-g0 

ód (10-g0) poświęcony polskiemu 

ewent. z zorganizowaną zbiórką 

F. O. M. (Fundusz Obrony Mo- 

najlepiej 
i imprez 

imprez sporto- 

obch 

MORZI 
na rzecz 
rza 

postarać się 0 zwołanie Walnego 

brania Koła Przyjaciół celem złożenia spi 

wozdania za ubiegły rok ułożenia planu 

działania na przyszłość oraz wyboru no- 

wego Zarządu K. P. H. Drużynowy Zre- 

feruje projekty wakacyjne 

dzień 21-go (rż przez harcerk; 

kautki całego Świata „my Śli brater- 

iej* należy godnie święcić, możliwie 

joryginalniej moment taki w życiu dru- 

ly podkreślając Drużyny organizują 

ladkę; 

M) Koła Przyjaciół star- 

zna - reguluje opłaty organizacyjne 

adu Włednich terminach, przypadających 

śli nie w styczniu, to napewno w lutym 

hm. Z. Jurajda 

nadesłane I 
elników, 
ękujemy, 

Za życzenia świąteczne 

dakcji „Skauta' przez 
W spółpra owników i 

właszcza naszym RPELIKOM zagranicz- 

1ym oraz Komendom Harcerstwa Polskie- 

za granic Rzeczypospolitej 

Wskutek pospieszne] korekty wkradło 

6 ym „Skauta* kilka po- 

myłek, które niniejszem prostujemy : 

Druchny Jalica Tworkowska i Ja- 

dwiga Zienkiewiczówna otrzymały Srebrny 

Krzyż Zasługi, a nie jak podano — Złoty. 

Na str. 95 wiersz 6 ma być „„am. Stełan 

Szletyński, Komendant Chorągwi Łódzkiej*. 

wierszu 16 na tej samej stronie ma 

Piskorski*, w wierszu 47 „Kapczyń- 

SŁĘ w numerze 

Fotogratja Skauła* na Wy- 

stawie Książki Har erskiej, zamieszczona 

w poprzednim numerze „,Skauła”, wykonana 

była przez dha T Bukowskiego z War 

szawy 
Wszystkie wyżej wymienione osoby za 

,praszamy niedopatrzenie prz 

  

Ze względu na nawał mater= 

jału kronikę i szereg urtykułów 

zmuszeni! jesteśmy przenieść do 

następnego numeru.   
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Cena 35 groszy. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 

harcerskiej 
  

$ K A U T dwutygodnik młodzieży zrskiej wychodzi 15 i 30 każdego mie- 

Siąca redakcja i administracja Lwów, Długosza 1. — P. K. O.: i 504.610 

  

Prenumerata (przez P. K. O. Nr. 50.610) roczna 
zł. 3:50, 1. półrocze 1935 (11 zeszytów) zł. 1:95, II. 
półrocze 1935 (9 zeszytów) zł. 1'60, kwartalna zł. 1'10, 

miesięczna 40 gr., numer pojedyńczy 20 gr. 

ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA. 

Przy zbiorowem zgł iuc i iej 5 (pię- 

ciu) pr at: iesięczna 25 gr., kwartalna « 

75 gr., roczna zł. 2'50 za egzemplarz. 

  

  

Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt od 
18'30—19'30 w lokalu przy ul. Jacka 1, tel. 94-04. 

Wydawca: Zarząd Oddziału Lwowskiego Z. H. P. 
Redaktor nacz. i odp. : Mgr. Bolesław Włodzimierz 
Lewicki, Sekretarz: Leopold Stanisław Giinsberg, 

Kierownik wydawnictwa : Władysław Wenzel. 

Ceny ogłoszeń: Cała strona 50 zł., 1/4 26 zł., 14 14 
zł., 1/ę 8 zł., 1/46 4 zł., 1/gg 2 zł. W tekscie 500/ dro* 

żej, Układ dwukolorowy o 50%/ę drożej. 

  

  

Wpłacajcie prenumeratę za 

„SKAUTA* i „LESNEGO DUSZKA* 

PRZEKAZEM ROZRACHUNKOWYM. 

Przy pomocy tego przekazu można prze- 
syłać pod adresem administracji „Skauta* 
Lwów, Św. Jacka 1 sumy do 15 zł., na- 
leżne za prenumeratę, pojedyńcze egzem- 
plarze, drobne ogłoszenia i t. p. — bez 

żadnych opłat na rzecz poczty. 

Blankiety w cenie 1 grosza za sztukę 
są do nabycia we wszystkich urzędach 

pocztowych.     
ROCZNIKI „SKĄAUTA:' 

1927 zł 2:50 1928 zł. 250 
1929 „ 250 1930. 2:50 
1931 = „1250 1932 „ 250 
1933 „ 8:60 1934 1:95 

komplet 1927—1934 tylko 15 zł. 

Roczników „Skauta* nie powinno brakować 

w żadnej bibljotece h 'rcerskiej ani szkolnej. 
gdyż są one skarbnicą wiadomości harcerskich, 
Wysyłkę uskutecznia administracja po nade- 
słaniu należytości przekazem rozrachunkowym 
lub czekiem P. K. O. Nr. 152.818 i 504.610. 

    
Wiktor Framtz: Z BOCIANICH WYPRAW I PRZYGÓD 

ŻĄDAJCIE W KSIĘGARNIACH 
  

Dwutygodnik młodzieży harcerskiej 

„NA TROPIE 
za 4 złote rocznie przynosi ci: 20 bogato 
ilustrowanych, dwukolorowanych numerów 

dużego formatu 
a w nich: interesujące powieści i opowiadania, reportaże, 

gawędy ideowe i hasła dnia, obfite i najaktualniejsze 
wiadomości z życia harcerstwa, bogaty maferjał z za- 
kresu techniki harcerskiej, specjalny dział dla zastę: 
powych p. t. »Tajemnice zastępowych«, piosenki, sport, 

filatelistykę i wiele innych ciekawych rzeczy. 

Adres Redakcji i Administracji : 

Katowice, ul. Szafranka Konto P. K.O.305.330. 

<meta ii „NA TROPIE'.     

„KARCERSRI ZEW KRESOWY” 
Największy regjonalny ilustrowany miesięcznik. 

Wydaje Z. O. Białostockiego. 

Drukuje — działy: programowy, krajoznaw- 
czy i inne. 

Prenumerata roczna (10 numerów) — zł. 3:50. 

Amdinistracja i Redakcja: Białystok, koszary 
gen. Sowińskiego. P. K. O. 180.680. 
Należność można przesyłać za pośrednictwem 

pocztowych przekazów rozrachunkowych 

(cena 1 gr.) 

Mdresujcie: „Harcerski Zew Kresowy Białystok * 
  

  

  
„TECZA” 
magazyn aktualności, powieści i spraw społecznych, wycho: 

dego harcerza, interesującego się kulturą współczesną. 

dzący w Poznaniu, jest wydawnictwem nezbędnem dla każ- 
  

  

DRUKARNIA „EKONOMJA* — LWÓW, UL. KOPERNIKA 18. TEL. 8-31. 

  

 


